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  –Abigail, wiem, że jesteś znami od niedawna, więc może nie powinienem się do ciebie zwracać – powiedział Max Fenton, lekarz dyżurny – ale Marina włożyła mnóstwo pracy worganizację tej dobroczynnej aukcji. Pomyślałem, że mogłabyś coś zaoferować.


  Abigail dobrze wiedziała, że najprościej byłoby poprosić tatę ozdjęcie zespołu zautografami. Do tego okilka płyt CD. Albo oprzepustkę za kulisy wtrakcie najbliższej trasy koncertowej Brydonsów. Ale życie nauczyło ją za żadne skarby nie przyznawać się, że jej ojcem jest gitarzysta iwokalista rockowy Keith Brydon, założyciel ilider znanej kapeli. Nie wszyscy muszą wiedzieć, że jej mieszkanie zostało zakupione dzięki tantiemom za przebój „Cynamonowe Cudo” iże ta piosenka powstała na jej cześć, gdy się urodziła. Łatwa popularność bardzo komplikuje życie.


  Oczywiście może odmówić, ale aukcja ma służyć zebraniu funduszy na sprzęt, którego oddział potrzebuje.


  –Hm, no dobrze – odparła. – Masz jakiś pomysł?


  –Max, czy ja dobrze słyszę? Już się naprzykrzasz naszej nowej stażystce? – zapytała Marina, podchodząc iobejmując męża.


  –Tak, ale robię to wtwoim imieniu. – Odwrócił się, by ją pocałować.


  Cudowna para, tacy są wsobie zakochani, pomyślała Abigail. Była zadowolona ze swego statusu singielki, ale na moment ogarnęła ją melancholijna zaduma. Jak by to było – być zkimś, kto tak bardzo kocha?


  –Nie przejmuj się, Abigail. – Marina przewróciła oczami. – Naprawdę nie musisz nic robić.


  Awięc postawiono ją poza nawiasem. Jak zwykle. Czy naprawdę nigdy nie będzie jej dane choć przez chwilę poczuć się częścią jakiegoś zespołu?


  –Ale ja chętnie się włączę – oznajmiła. – Mogłabyś mi coś podpowiedzieć?


  –Serio? – Marina wyglądała na zdziwioną, ale izadowoloną. – No cóż, ludzie zazwyczaj oferują zaproszenie na wspólną kolację, posprzątanie mieszkania czy kosz smakołyków. Ty mogłabyś na przykład... zasponsorować komuś bilet do kina, zpopcornem inapojami. Wiesz, coś wtym rodzaju.


  –Albo zaproponować randkę. Sukces murowany – wtrącił Max.


  –Przestań – zgasiła go żona. – To głupi pomysł. Sam wiesz, dlaczego... – Marina umilkła wystraszona.


  Abigail od razu domyśliła się, co takiego Marina wolała przemilczeć.


  –Nie szkodzi. Ja przecież wiem, że nazywają mnie Królową Śniegu – powiedziała oschle. – Tak samo było na stażu wpoprzednim szpitalu.


  –Ludzie nie mają nic złego na myśli – mówiła Marina, starając się pokryć zmieszanie. – Ty po prostu... No, jesteś taka... na dystans. Trudno cię bliżej poznać.


  –Zgadza się.


  Cóż innego mogła odpowiedzieć? To prawda. Trzyma się zawsze zboku. Idobrze wie, dlaczego. Bo jak otoczenie dowiaduje się, kim jest, wszyscy nagle chcą się do niej zbliżyć, ale nikomu nie chodzi onią.


  –Okej, zaoferuję randkę – zdecydowała.


  –Nie chcielibyśmy, żebyś czuła presję – ciągnęła Marina. – Wystarczy jakiś zestaw zabawek czy właśnie bilet do kina.


  To byłoby jakieś wyjście... Ale Abigail była świadoma, że jeśli zniego skorzysta, nie zyska punktów ukolegów.


  –Nie, dlaczego? Randka jest okej – powiedziała.


  Na twarzy Mariny widać było ulgę.


  –Dzięki, Abigail. Jesteś wspaniała.


  Może to będzie jakieś nowe otwarcie? Sposób na zdobycie przyjaciół wtym środowisku? Ito prawdziwych przyjaciół. Takich, jakich nigdy nie miała. Amoże właśnie popełnia błąd? Otej ewentualności wolała nie myśleć...


  Wkolejnym tygodniu, wpiątek wieczór, odbywała się aukcja charytatywna. Sala była wypełniona. Stawił się cały personel oddziału ratownictwa, zwyjątkiem rzecz jasna tych, którzy akurat mieli dyżur. Wtłumie Abigail dostrzegła także pracowników innych oddziałów, zktórymi przelotnie stykała się wtrakcie przekazywania im pacjentów.


  Imprezę prowadzili lekarze Max Fenton iMarco Ranieri. Obaj także wystawili na aukcji swoją gotowość do bycia przez jeden dzień kimś wrodzaju domowego niewolnika. Solidarnie też podbijali nawzajem swoje stawki. Abigail kupiła – dając najwyższą cenę – dwa bilety na koncert muzyki klasycznej. Apotem nastąpił moment, kiedy zaczęto licytować jej ofertę.


  Randkę znią. Adrenalina zaczęła krążyć jej wżyłach. Dlaczego nie wpadła na pomysł, by się zkimś umówić, że będzie podbijał cenę? Sama by potem za to zapłaciła, ale uniknęłaby nerwów. Wkońcu jest Królową Śniegu, znią nikt się nie umówi zwłasnej woli.


  Marco iMax byli wswoim żywiole. Entuzjastycznie zachwalali jej walory. Dość szybko cena osiągnęła wartość trzycyfrową iAbigail wstrzymała oddech. Iwówczas męski głos przeciągle zadeklarował:


  –Pięćset funtów.


  Na miłość boską, toż to kwota kompletnie zkosmosu! Ten facet chyba jej po prostu nie kojarzy. Abigail zaczęła modlić się wduchu, żeby było inaczej. Ciągle wstrzymywała oddech. Nie ośmielała się odwrócić. Kontakt wzrokowy zlicytującym był wtej chwili rzeczą, której nie chciałaby za żadne skarby doświadczyć.


  Sala zdawała się wstrzymywać oddech razem znią.


  –Czy ktoś da więcej? – zapytał Max lekkim tonem.


  Cisza.


  –Okej, sprzedane, dziękuję państwu. Ogłaszam, że randkę zdoktor Abigail Smith zakupił doktor Lewis Gallagher.


  Lewis Gallagher? Trudno przetrawić taką informację. Przecież ten człowiek, starszy lekarz na oddziale ratowniczym, jest chyba jedynym facetem wcałym szpitalu, który nie musi kupować randek. Kobiety ustawiają się do niego wkolejce. Umówić się znim to prawdziwe wyzwanie. Jest wyznawcą swoistej polityki randkowej, którą da się streścić wformule: „Trzy randki ikwita”. Oczywiście każda dziewczyna łudzi się, że zdoła przekroczyć wyznaczony limit. Ale – jak słyszała Abigail – nieodmiennie kończy się na złudzeniach.


  Ona jest wyjątkiem, nie zamierzała się bowiem nawet łudzić. Lewis zaproponował jej randkę wzeszłym tygodniu, ale odmówiła. Ateraz sobie tę randkę kupił.


  Ratunku! Zrobiło się jej duszno. Musi teraz pomyśleć, jak się ztego wyplątać. Chyba już za późno. Lewis właśnie stoi obok iwymachuje podpisanym przez nią cyrografem zobietnicą randki.


  –Pięćset funtów to niezła suma. Dziękuję, że zechciał pan wesprzeć oddział – powiedziała, dumnie unosząc głowę. – Wygrał pan randkę, ale proszę sobie nie wyobrażać, że skończy się ona włóżku.


  –Skąd te podejrzenia? – roześmiał się.


  Zpowodu twojej reputacji, chciałoby się powiedzieć.


  –To dlaczego kupił pan możliwość spotkania ze mną, doktorze Gallagher?


  –Bo za darmo nie chciała się pani ze mną umówić. Ateraz nie ma pani wyjścia. – Wzruszył ramionami.


  Aha, oto chodzi. Zranione ego. Odetchnęła zulgą.


  –Może po prostu nie lubię imprezowiczów.


  Wyczuwała takich na odległość. Przystojny, dusza towarzystwa, awśrodku pusty jak wydmuszka. Wystarczy na takiego spojrzeć, by wiedzieć, zkim ma się do czynienia. On nie odbiega od normy.


  To nie jej typ. Ani trochę.


  Lewis obdarzył ją uroczym, zapewne wyćwiczonym przed lustrem uśmiechem.


  –Może nie jestem taki, na jakiego wyglądam? – powiedział. – Chce pani wiedzieć, dokąd pójdziemy?


  –Jeszcze się nie zdecydowałam.


  Skrzywiła się na dźwięk własnego głosu, taki był wyniosły inadęty. To śmieszne. Przecież nie jest zepsutą powodzeniem diwą. Abigail Smith to spokojna ipracowita lekarka, która zawsze robi to, co należy.


  Aprzy tym Gallagherze wychodzi zniej rozwydrzona smarkula, pragnąca uchodzić za kogoś, kim nie jest.


  –Wiadomość zostatniej chwili, królewno. Zapłaciłem za randkę ito ja będę decydował, dokąd pójdziemy.


  Nie gadaj, Abigail. Nie daj się sprowokować, nakazywała sobie. Jednak jej usta nie usłuchały polecenia.


  –Drobna korekta, drogi panie. Kupił pan spotkanie ze mną. To znaczy, że ja je organizuję, ja ponoszę koszty.


  –Nic ztego. To znaczy tylko, że wniedzielę przed południem gdzieś panią zabieram. Iproszę się nie wykręcać. Sprawdziłem, wniedzielę nie ma pani dyżuru.


  Poczuła się osaczona. Być może widać to było po jej minie, bo Lewis odezwał się miękko:


  –To tylko randka, Abby.


  Abby? Nikt jej tak nie nazywał, nawet ojciec. Ajuż zwłaszcza ojciec. On używał prawdziwego imienia. Ona zkolei nie używała prawdziwego nazwiska. Nie chciała, by ją powszechnie kojarzono zojcem. Kochała go ibyła zniego niesamowicie dumna, ale chciała, by ceniono ją za jej własne osiągnięcia. By nie widziano wniej córki celebryty, która stroi się wtatusiowe piórka.


  –Po prostu pojedziemy gdzieś ispędzimy razem trochę czasu – ciągnął Lewis, uprzedzając jej protesty. – Trochę się poznamy. Ale żeby było jasne – nie oczekuję, że się ze mną prześpisz. Ani nawet, że mnie pocałujesz.


  –Wporządku.


  Super. Teraz zkolei jej głos był ochrypły, jakby pragnęła jego pocałunku. Boże, jakie to żałosne.


  –Włóż dżinsy. Ijakieś sensowne buty.


  –Aczy ja wyglądam na osóbkę, która stuka obcasami, na których można się zabić?


  Onie, nie powinna była tego mówić.


  –Nie wyglądasz – odparł, mrużąc oczy. – Obawiam się, że jeszcze nieraz mnie zaskoczysz, Abby.


  Zadrżała, podejrzewając, co mógł mieć na myśli.


  –Ateraz powinieneś jeszcze dodać jakąś tandetę wstylu, że rude mają zazwyczaj ognisty temperament.


  –Fakt, to byłby banał, atego wolałbym uniknąć.


  Omal się nie roześmiała. Cholera, on ma takie fajne ogniki woczach.


  –Pamiętaj obutach. Najlepiej weź adidasy. Aha, izwiąż włosy – dodał.


  Po co otym mówi? Ona zawsze wiąże włosy.


  –To co będziemy robić?


  Ciekawości nie udało się stłumić.


  –Zobaczysz wniedzielę. Przyjadę po ciebie.


  –Nie trzeba. Możemy się tu spotkać.


  –Ale przecież nie wiesz, dokąd się udajemy.


  Irytujący typek.


  –Mógłbyś po prostu mi powiedzieć – odrzekła najsłodszym tonem, na jaki potrafiła się zdobyć.


  –Fakt, ale jazda wdwa samochody to strata energii.


  –To możemy pojechać moim. Chyba że się boisz, jak kobieta prowadzi? – Postanowiła się znim podroczyć.


  –Nie, nic ztych rzeczy – roześmiał się.


  –Okej, możesz prowadzić, nie będę się wykłócać.


  –Dobra, podjadę odziewiątej. Dasz mi adres?


  Wiedziała, że gdy odmówi, on itak go zdobędzie.


  –Świetnie, awięc do niedzieli – powiedział na odchodnym.


  Zadbał, by mieć ostatnie słowo.


  Dziękowała losowi, że na sobotnim dyżurze tak wiele się działo. Nie miała chwili na porządny oddech, atym bardziej na pogaduszki. Szpitalny magiel działał bez zarzutu. Wszyscy wokół wiedzieli, że za randkę znią Lewis zapłacił niebotyczną kwotę. Była przekonana, że całe otoczenie gubi się od domysłów, dlaczego facet, który mógłby mieć każdą kobietę, płaci za spotkanie zdziewczyną, zktórą nikt nie chce chodzić?


  Cóż, sama chętnie poznałaby odpowiedź na to pytanie. To jakieś szaleństwo. Nie pasują do siebie. Ona nie chodzi na imprezy, nie należy do wianuszka wpatrzonych wniego panien. Czy on ma naprawdę tak przewrażliwione ego, że nie potrafił znieść odrzucenia?


  Amoże jest niesprawiedliwa? Nie dalej jak wtym tygodniu była świadkiem, zjaką czułością icierpliwością potraktował przestraszone dziecko ze złamaną ręką. Albo jak zamiast iść na lunch, rozmawiał ze starszym panem, który zciężkim bólem brzucha samotnie czekał na badania. Sama przecież robiła płukanie żołądka nastolatce, którą wtym czasie Lewis trzymał za rękę iwypytywał, jakich tabletek się nałykała.


  To prawda, Lewis umie postępować zludźmi. Poświęca im czas. Jest jednym znajlepszych lekarzy, zjakimi przyszło jej pracować. Musiała także przyznać, że wygląd ma niczego sobie. Włosy może strzyże ociupinę zbyt krótko, ale jego szaroniebieskie oczy są naprawdę piękne. Aiusta mogłyby przyprawić odreszcze. Gdyby tylko – oczywiście – chciała zwrócić na nie uwagę. Nie mówiąc już odołku wpoliczku, gdy się uśmiechał...


  Ale ona przecież nie zamierza się znim wiązać. To strata czasu dla obojga. Zwróci mu po prostu pieniądze, które wpłacił na aukcji, ibędzie po wszystkim.


  Wniedzielę pojawił się ujej drzwi zpękiem słodko pachnących białych lewkonii. Właśnie. Nie był to żaden ztych bufońskich celofanowych bukietów, upstrzonych mnóstwem wstążek imigotliwych ozdóbek. Po prostu wiązanka świeżych letnich kwiatów. Takich, jakie sama by sobie kupiła. Poczuła się kompletnie rozbrojona.


  –Dziękuję, są piękne.


  Wąchała je iokazywała przy tym wielką radość. Trzeba je wstawić do wody. Musi poszukać wazonu. Ale nie będzie przecież wtym czasie trzymać Lewisa za drzwiami. To byłoby nieuprzejme.


  Lewis Gallagher wbiałej koszuli iszpitalnym fartuchu jest po prostu kolegą zpracy, ale teraz ma na sobie wyblakłe dżinsy iczarny T-shirt. Wygląda młodziej. Ijakoś tak... przystępniej? Aż chciałoby się go dotknąć.


  Czy przypuszczała, że kiedykolwiek znajdzie się wtakiej sytuacji? Nigdy nie potrafiła się odpowiednio zachować. Brak ogłady towarzyskiej to jej największa wada. Może gdyby nie wzrastała wtak typowo męskim otoczeniu... Ale cóż, nie może do końca życia zwalać wszystkiego na matkę. Czy raczej na jej brak. Teraz sama ma trzydzieści lat ipowinna dawać sobie radę.


  –Wejdź – mruknęła niechętnie. – Są wspaniałe. – Jeszcze raz zanurzyła twarz wlewkoniach.


  –Cieszę się, że ci się podobają.


  –Nie spodziewałam się od ciebie kwiatów.


  –Myślałem, że się je przynosi na pierwszą randkę.


  Dokładniej mówiąc, pierwszą ztrzech...


  –Aha, więc za pierwszym razem jesteś szarmancki, za drugim zaczynasz być nieuprzejmy, apo trzecim odprawisz mnie zkwitkiem. Dziękuję, postoję.


  –Nie powinnaś tak mówić. Nie znasz mnie.


  –Ale znam opinię, na jaką sobie zapracowałeś.


  –Nie musisz wierzyć każdemu zasłyszanemu głupstwu. – Wytrzymał jej spojrzenie. – Podobnie jak ja nie wierzę wszystkiemu, co słyszę otobie. Chociaż wpracy zachowujesz się sztywno izrezerwą.


  –To po co wtakim razie przystąpiłeś do aukcji?


  –Bo mnie zastanawiasz – odparł.


  –Bo cię odprawiłam zkwitkiem.


  –Też – przyznał. – Ale nie chodziło oprzerost ego.


  –Czyżby? – zadrwiła.


  –Po prostu nie wiedziałem, jak cię przekonać do udziału wżyciu towarzyskim po pracy.


  Aha, więc to nie randka. Odetchnęła zulgą.


  –Czyli dziś spędzimy czas razem zkolegami?


  –Nie, dziś to będzie wcztery oczy. – Wzruszył ramionami. – No iplus jeszcze kilka całkiem obcych osób.


  –Obcych? To znaczy?


  Rozłożył ręce iuśmiechnął się łobuzersko.


  –Jest tylko jeden sposób, żeby się dowiedzieć. Jedźmy.


  Nie była zdziwiona, gdy zatrzymał się obok samochodu zotwieranym dachem.


  –Szpanerski – zauważyła oschle.


  Choć itak na szczęście samochód był granatowy, anie jaskrawoczerwony.


  –Przede wszystkim wygodny – poprawił ją.


  Siedzenia były zmiękkiej białej skóry. Przewidywalne, banalne, ocierające się okicz. Miała ochotę trochę się zniego ponabijać.


  Ale gdy zajęła miejsce, musiała przyznać mu rację. Samochód był wygodny. Ajazda przy odkrytym dachu, gdy wiatr rozwiewa włosy, jest prawdziwą przyjemnością. Jej własny samochód musiał być przede wszystkim oszczędny weksploatacji, łatwy wparkowaniu. Nie zaprzątała sobie głowy błahostkami typu kabriolet.


  –Dokąd jedziemy? – zapytała.


  –Jakieś trzy kwadranse stąd.


  Awięc nie zamierza puścić pary zust.


  –Włącz jakąś muzykę. – Wskazał radio.


  Pierwsza wybrana stacja nadawała disco. Nie jej para kaloszy. Na drugiej leciała piosenka zespołu ojca. Zostawiła ją, nie mogąc się powstrzymać od nucenia.


  –Myślałem, że słuchasz tylko czegoś ambitnego – uśmiechnął się Lewis. – Na przykład klasyki. Przecież licytowałaś bilety do filharmonii. – Zauważył? – No proszę, mówiłem, że potrafisz mnie zaskoczyć.


  –Aty? Nie lubisz takiej muzyki? – Była gotowa wydrapać oczy każdemu, kto krytykowałby twórczość ojca.


  –Nie, dlaczego? Lubię. Jest świetna na przykład do biegania. Ale ciebie jakoś nie widzę wroli fanki Brydona.


  Aona nią jest. Ito najwierniejszą zwiernych. Ale nie powie tego Lewisowi. Nie powie też, dlaczego.


  Wmilczeniu podziwiała mijane okolice. Aż do momentu, gdy skręcili zgłównej drogi za tablicą znapisem „Miejska Dżungla – Centrum Aktywnego Wypoczynku”. Na billboardzie widniały też fotografie ilustrujące, co wtakim centrum można robić.


  –Będziemy zjeżdżać na linach? – zapytała.


  –To jest najlepszy park linowy wokolicy – potwierdził, patrząc na nią, gdy zaparkował. – Jesteś odpowiednio ubrana, możesz spróbować.


  –Uparłeś się, żeby mnie wprawiać wzakłopotanie?


  –Nie, chcę, żebyś się dobrze bawiła. Nie zamierzam cię uwodzić.


  –Zupełnie cię nie rozumiem – stwierdziła.


  –Amoże spróbujesz idopiero wtedy się wypowiesz? To niezła zabawa.


  Zabawa? Wisieć wprzestworzach, być zdanym na wytrzymałość nędznej uprzęży? Kiedy wkażdej chwili można runąć na ziemię? To ma być zabawne?


  –Amoże masz lęk wysokości, Abby? – zapytał.


  –Nie.


  –Widzę, że się boisz.


  –Pracuję na ratownictwie, napatrzyłam się na wypadki – odrzekła, przełykając ślinę.


  –Ico? Myślisz, że możesz ulec wypadkowi? Nie bój się, Abby. Tu jest bezpiecznie. Personel wyszkolony, aurządzenia systematycznie sprawdzane. Twoja uprząż na pewno wytrzyma, nie spadniesz. Nie połamiesz sobie kości, nie nabawisz się wstrząsu mózgu ani krwiaka podtwardówkowego. Okej?


  Skąd on wie, że tych obrażeń obawiała się najbardziej?


  –Okej – odetchnęła zulgą.


  –Przyznaję, że za pierwszym razem można się zniechęcić. Prawie nikomu nie udaje się od razu prawidłowo zeskoczyć zplatformy. Ale potem adrenalina robi swoje iza drugim razem skaczesz, jakbyś to robiła przez całe życie.


  Mocno wto powątpiewała.


  –Aha, więc to cię kręci. Jesteś demonem adrenaliny.


  Pewnie dlatego pracuje na ratowniczym. Tam balansuje na cienkiej linie oddzielającej życie od śmierci, tam musi podejmować błyskawiczne decyzje. Taki oddział to magazyn pełen adrenaliny.


  –Nie, chyba raczej wolę endorfinę, tak zwany hormon szczęścia – sprostował. – Dlatego codziennie rano biegam. To mi daje tyle radości, że potem mogę stawić czoło każdemu problemowi. Panie mają pierwszeństwo – rzekł, wskazując drabinę.


  –Aco, chcesz popatrzeć na mój tyłek?


  –To też. – Uśmiechnął się. – Wygląda bardzo ponętnie.


  Zmiażdżyła go wzrokiem, albo tak się jej przynajmniej wydawało. Za nic nie chciała pokazać, jak bardzo się boi. Wspięła się na szczyt. Ale gdy doszło do nakładania uprzęży, znów spanikowała. Czy poradzi sobie ztym okropnym ekwipunkiem? Ze zdenerwowania palce odmawiały jej posłuszeństwa.


  Dobra robota, Abigail, pomyślała zgoryczą. Kompromitujesz się woczach najfajniejszego faceta wszpitalu. Ta cholerna uprząż po prostu na nią nie pasuje!


  –Pozwól, że ci pomogę – odezwał się Lewis.


  On był już gotów – miał na sobie uprząż, ana twarzy szeroki uśmiech.


  –Uwierz mi, nie szukam pretekstu, żeby cię dotykać. Zakładanie uprzęży nie jest łatwe, sam długo to ćwiczyłem.


  Wzestawieniu zmiłym ibynajmniej nie lubieżnym Lewisem poczuła się jak naburmuszona zrzęda. Niesłusznie posądziła go oniecne zamiary.


  –Dziękuję – wymamrotała.


  –To zabrzmiało raczej jak „obyś zdechł” – zaśmiał się.


  –Prawie trafiłeś – przyznała.


  Awięc znów ją rozbroił. Jego uśmiech nie jest ani obleśny, ani lalusiowaty. On jest... Abigail doznała olśnienia. Lewis Gallagher jest po prostu... bardzo miły.


  Ato niebezpieczne. Nie powinna się zbliżać do takiego pożeracza serc. Zresztą znikim nie chciała się wiązać. Chciała żyć tak jak dotychczas – jako spokojna, miła, choć czasem zapracowana lekarka oddziału ratownictwa.


  –Okej, przymierz teraz.


  Inagle zdarzył się cud. Siatka uprzęży zaczęła na nią pasować. Lewis sprawdził każdą klamerkę, każdą sprzączkę. Upewniał się, czy Abigail jest bezpieczna. Jego dotyk nie miał podtekstu seksualnego.


  Powinna poczuć ulgę, dlaczego więc czuła się raczej rozczarowana? Nie jest przecież na tyle głupia, by pociągał ją facet tak rozrywkowy jak Lewis Gallagher.


  –Gotowa? – zapytał.


  –Tak – skłamała. Nie czuła się gotowa.


  Personel centrum jeszcze raz sprawdził, czy jest dobrze podpięta do uprzęży ido liny. Abigail iLewis stanęli na krawędzi platformy. Wdole rosły drzewa, płynął strumień. No nie, chyba nikt nie oczekuje od niej kroku wprzepaść, wtę cholerną nicość, prawda?


  –Możesz się odbić albo po prostu dać krok wprzód – pouczył ją instruktor.


  –Do zobaczenia na dole, Abby. Tam, za drzewami – powiedział Lewis, po czym zgłośnym okrzykiem: – Raz, dwa, trzy – łuhuuu! – skoczył.


  Naprawdę skoczył.


  –Nienawidzę cię! – krzyknęła. – Zcałego serca!


  Wtej chwili najchętniej zwróciłaby mu pieniądze. Dodałaby nawet od siebie drugie tyle na fundusz szpitalny, byle tylko nie musieć skakać.


  –Po prostu idź naprzód, skarbie – odezwał się trener. – Jak to zrobisz, wszystko będzie okej, zobaczysz. To jest naprawdę fajne. Spójrz na tego dziesięciolatka.


  Super. Awięc ten facet uważa ją za coś wrodzaju dużego dziecka. Tu potrafią człowieka dowartościować, nie ma co...


  Trudno, nie ma wyjścia. Zamknęła oczy iwduchu przeklinając Lewisa, zaczęła odliczać.


  –Raz, dwa, trzy...


  Pęd skłonił ją do otwarcia oczu. OBoże, ona fruwa! Jak ptak unoszony silnym prądem powietrza! Poczuła się wolna. Słońce świeci, awiatr smaga ją po twarzy.


  Zanim dojechała do platformy na mecie, zrozumiała, co Lewis wtym widzi. To wspaniałe uczucie. Nigdy czegoś takiego nie doświadczyła.


  –Okej? – zapytał Lewis ztroską woczach.


  Wypuściła powietrze zpłuc.


  –Tak, otak.


  –Naprawdę? Tam na platformie nie wyglądałaś na zadowoloną.


  –Bo miałam ochotę cię zabić.


  –Aż tak? Ateraz?


  –Daruję ci życie – powiedziała.


  Uśmiechnął się, aona poczuła, jak serce zatrzepotało jej wpiersi. Co zresztą było niemożliwe. Po pierwsze ze względów medycznych, apo drugie dlatego, że Lewis Gallagher nie jest wjej typie. Naprawdę.


  –Awięc spodobało ci się – powiedział, muskając delikatnie jej policzek wierzchem palca. – To świetnie. Wykupiłem trzy kolejki. Gotowa na następną?


  Skinęła głową, bojąc się, że głos może ją zawieść. Gdyby zadrżał, okazałaby, jak bardzo Lewis na nią działa.


  Druga wspinaczka po drabinie poszła Abigail owiele łatwiej. Bez wahania również zdobyła się na zeskok zplatformy. Za trzecim razem już pewnie patrzyła na Lewisa. Wiedziała, że wszystko uda się jej tak jak jemu.


  Lewis stwierdził, że Abigail dobrze zrobiło przełamanie właściwej jej rezerwy. Wygląda znakomicie. Szare oczy błyszczą, policzki zaróżowiły się zemocji. Miał ochotę przytulić ją ipocałować.


  Niestety była już daleko. Płynęła wprzestworzach, wymachując ramionami iprzybierając zabawne pozy. Gdyby dwa dni temu ktoś mu powiedział, że Królowa Śniegu może się tak świetnie bawić, uznałby to za żart. Musiał przyznać, że wyprawa do parku linowego miała być czymś wrodzaju prowokacji.


  Ale złapał się we własne sidła. Bo ona nie wygląda na zakłopotaną. Wprzeciwieństwie do niego. Abigail Smith udało się zbić go ztropu. Ito bardzo.


  Znów spotkali się na dole.


  –To co, przyznasz się? – zapytał, odpinając uprząż.


  –Do czego?


  –Że ci się spodobało.


  Pokiwała głową.


  –Gdybyś mi wcześniej powiedział, dokąd jedziemy, wykręciłabym się. Zwróciłabym ci pieniądze iwpłaciłabym tyle samo na konto szpitala, żeby nikt nie był stratny.


  –Ale ty byłabyś stratna. Inie mam na myśli kwestii finansowych.


  –Masz rację.


  Dobrze, że Abigail potrafi przyznać się do błędu.


  –Teraz już wiesz, dlaczego ci nie powiedziałem.


  –Dziękuję, że mnie tu przywiozłeś. Sama nigdy bym nie spróbowała. Ato jest naprawdę fajne.


  OBoże. Ona też ma dołeczki, gdy się uśmiecha. Kto by pomyślał, że ta zawsze zwarta igotowa lekarka może okazać się tak wspaniałą kumpelą. Wystarczy, że pozbędzie się skorupy, wktórej chroni się przed światem. Nie ma wątpliwości – Abigail może mu dać się we znaki.


  –Chodź, przejdziemy się – zaproponował.


  Musiał to zrobić. Musi oderwać od niej wzrok, zanim będzie za późno ipowie coś niemądrego. Albo jeszcze gorzej – zanim ją pocałuje.
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